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ił Panie Redaktorze! t
r  Gdy dochodzą mnie wieści o mylnem mniema
n i u ,  jakoby przeglądy  Litera tury per jo d y  c zn e j  

iażdodziennie w  Kronice się pojawiające, były  re 
dagowane przezemnie, zmuszony jestem  prosie 
ciebie, szanowny Redaktorze, iżbyś w jednein  

i 2 najbliższych num erów twego pisma, raczył za- 
mieścić niniejsze moje oświadczenie, ze wspo- 
mnione artykuły  nie są bynajmniej, mego pióra.

F. H. Lewestam.

K o r resp o n d en c ja  K ro n ik i.
W roclaw dnia  16 marca 1859 r.

F .  Jeśli w państw ie Pruskim  przemysł do w yso
kiego stop v posunięty, w ielką gra rolę, a po czę
ści dwźignią stanowi życia publicznego, z drugiej 
strony wojskowość nie mniej znakomite zajmuje 
stanowisko. Z małym bardzo wyjątkiem  cała mło
dzież pruska wdziewa m undur żołnierski, czy to 
na rok jeden, czy na trzy  lata, później wcielona 
bywa do landvreru, a takim sposobem na całe ży
cie zachowuje pewne piętno wojskowości, poczy
tuje się za część całej siły zbrojnej. L ata w szere
gach wojskowych przepędzone, za zwyczaj miłą 
zostaw ują pamiątkę; wszystko, cokolwiek je  wspo
mina, przeto jes t pożądane, a d la teg o  ani wyucze
niu się rekrutów , ani m usztrow aniu się teg-o lub Ó- 
Wego pułku, nigdy nie zbywa na wielkiej ilości 
przypatrujących się S tarsi przypom inają sobie u- 
płynione czasy i kry tykują, młodzi— a między ni
mi spora część gawiedzi ulicznej — pilnie śledzi 
każden ruch, każden obrot, a naśladując w szyst
ko, zawczasu zapoznaje się z m anipulacją w oj
skową. _____

Zamiłowanie owo do stanu wojskowego i w na
szej prowincji jest prawie powszechne, i ostatnie 
dni niewątpliwy dały dow ód tego, bo przy jubile
uszach 6go bataljonu strzelców  i l ig o  pułku pie
choty tu  stojących, publiczność liczny brała udział. 
Młody xiąże F ryderyk  W ilhelm, raczy łje  zaszczy
cić obecnością swoją, obchód ich przeto był arcy- 
świetny a w art bliższego opisu.

Dnia na uroczystość przeznaczonego, koszary 
strzelców  wspaniały przedstaw iały widok. N ad 
głównym wchodem potężny orzeł czarny z rozło- 
źonemi skrzydłam i chronił niby napis: Niech Żyje 
K ról i jego strzelcy! a po bokach bramy festonami 
gustownie ozdobionej, pęki chorągwi w kolorach 
pruskich i szlązkich były poustawiane.

O godzinie 8ej jenerał kom enderujący na dzie
dzińcu koszarnym przemówił do bataljonu szere- 
o-iem stojącego, k tó ry  po wiw atach nacześćkró la. 
xięcia rejenta i tronu panującego, w yruszył do 
swych strzelnic. S traż pilnująca je, ubrana była 
w m undur z roku 1809, to jest; w czapki foriny 
skopcowej, obcisłe spodnie, i we fraki, w czem 
dość zabawnie w yglądała, ale mniejsza o to, ka- 
m raty i tak  witali j ą  radosnym  okrykiem. N astą
piło strzelanie do m ety 20o krokow  odległości 
po oddziałach; każden miał po trzy strzały, a naj
zręczniejszych czekało 2L nagród , składających 
się z wybornych strzelb, zegarków, i t. d. P ierw 
szą nagrodę, to je s t prześliczną fu z ję , przy-

Altenburgski, niegdyś j a k osłał panujący xiązę --------  0 ~ -
porucznik służący w bataljonie. Po złożonych 
próbach wprawy, rączy strzelcy posilili się smaoz- 
nem śniadaniem, a potem stanęli do szeregu. Do
w ódca przemówiwszy powtórnie do nich, wziął 
się do rozdawania nagród, a kam raty uwieńczyli 
tych, k tórzy  w strzelaniu celowali. P o d  dźwięcz
nym głosem trąb, a w towarzystwie niezliczonej 
ilości ludu, korpus wrócił do koszar, gdzie na d łu 
gich biało pokrytych stołach, parujące półmisy 
czekały na głodnych. Oficerowie odrębnie zgroma
dzili się na obiad w sali ubranej w rozmaite ozdo
by myśliwskie (między któremi znajdow ały się 
czaszki dwóch żubrów, z których jeden  poległ ku- 

1 lą  Zygmunta, króla Polskiego)^_jvlee2 orem^zas^

wszyscy, bez różnicy stopnia, brali udział w  świe
tnym  balu. N a godne obchodzenie dnia i teatr u- 
rządził uroczyste przedstaw ien ie; dano Rozkaz 
królewski, (do którego wchodzi figura F ryderyka 
starego) i obóz W alensteina Szylera.

Drugi jubileusz, na dzień następny przypadają
cy, co do obchodu w głównych rysach podobny 
był do pierwszego, ale odznaczył się przytom no
ścią młodego xięcia, kiedyś jedenastym  “pułkiem 
dowodzącego. I tu  nie zbywało na paradach, na 
radosnych okrzykach, na obiadach i na ignych je 
szcze przyjem nych rozrywkach, pała świetność 
jednak  skrupiała się w balu,-na którym  pułk xię- 
ciu ofiarował album khsztowne, zawierające n a
zwiska tych wszystkich, którzy jako do niego na
leżący, w latach 1813— 1815, polegli na polu  s ła 
wy, oraz i tych. k tó rzy  ozdobieni zostali krzyżem 
żelaznym łub) innym orderem. Najstarszy feldfe
bel pułku spełnił zdrowie dostojnego gościa, a 
ten dla wywdzięczenia się, z żoną starego wąsa- 
cza, rozpoczął polonez. W ystaw ić sobie można ra
dość babuni, że taki j ą  spotkał zaszczyt gdy takie
go dostała tancerza; że odtąd z góry  tylko patrzyć 
będzie na inniej szczęśliwe a zazdrosne współfeld- 
febelki, więcej jak  pewna, a brać jćj to za złe 
nie koniecznie można. Mieliśmy w mieście rze 
m ieślnika, którem u kró l kiedyś po dął rękę, a któ
ry  przysiągł, że od czasu dotknięcia zaszczytnego 
schw ytanej ręk i swej nie umyje.

S tanąw szy  właśnie przy  jubileuszach i uroczy- 
czystościacli, nie będzie od rzeczy donieść szano
wnym czytelnikom , jakim  sposobem zamierzają 
obchodzić w W ejm arze setn ią  urodzenia Szylera. 
D yrekcja teatru, zrobiła pierw szy ku temu krok, 
w ydając już teraz program  tego wszystkiego, co 
ma być wprowadzone w czyn pomiędzy 11 a 30 
czerwca, więc w błogim czasie, po zielonych św ią
tkach, kiedy św iat istotnie, lub niby cierpiący 
już zaczyna ruszać do; wód. |W ychodząc zatem 
z zdrowej zasady, że sławnego męża, najstosowniej 
uczcić w  dziełach jego utworów dramatycznych, 
a to w  porządku chronologicznym, jak  w swoim 
czasie w yszły na świat. Rozpoczną się więc, a to 
w  wilję świąt, Rozbójnic y  (po skończeniu których

P r z e g lą d  T ygodniow y*
Dla czego dzienniki opisują bale, koncerta i zabawy po 
wielkich miastach? —  Korespondenci prowincjonalni i ró
wnouprawnienie, —  Obawia o opisy balów w Pacauowie. 
Sztuka i natura. — Dla czego w Warszawie ciemno w naj- 
widniejsze noce, a widno w najciemniejsze.— Nie]kupujemy 
xiq iek bo drogie, drogie bo ich nie kupujemy. —  Nowości 

teatralne. —  Koncert w Resursie.

Z nieśmiałością, bierzemy dziś pióro do rę
ki z 'prawdziwą obaw ą przystępujemy do 
sprawozdania z ubiegłego tygodnia, do pobie
żnego przeglądu życia i ruchu, wypadków i 
zdarzeń zaszłych w W arszawie. Tydzień, to 
chwila, to mgnienie oka prawie, cóż się m o
g ło  stać ważnego w tak krótkim czasie? gdzie 
zmiana coby wybitnem piętnem nacechow ała  
znaczenie tej cząsteczki wieczności? Oglądamy 
się po W arszawie, i miasto to samo co przed 
tygodniem i dwoma i trzema, i ludzie ci sami 
i obyczaje ich, usposobienie i życie, i w szyst
ko to samo, nic się nie zm ieniło, na pozór
przynajmniej.

A jednak... chwile te, dnie i tygodnie pę
dem bieżącśj wody tonące w nurcie w ieczno
ści unoszą z sobą cząstkę naszego bytu, kil

ka spełnionych czynów, urzeczywistnionych 
myśli, i mnóstwo, mnóstwo nieprzebrane naj
lepszych chęci, piekielnym brukiem nazw a
nych przez francuzów. Sta, tysiące ich sk łada
ją się na jeden wypadek znaczący w historji 
narodu lub ludzkości, sta, tysiące ich upłyną  
za nim oko badacza dziejów dojrzy zmiany 
niemi zrządzonej. Ale każda chwila przyczy
nia się do niej, każda nosi w sobie zarodek  
przyszłości. Dostrzedz go, mikroskopem śle 
dzić powolny jego rozwój niedostępny oku, 
w  ziarnku gorczycznem  przewidzić przyszłe  
drzewo, i liście, i kwiat i ow oce, oto zadanie 
niewdzięcznćj pracy dziennikarza, podobnój 
prawdziwie do kręgów na ruchomem wód 
zwierciedle, nakreślanych kamieniem rzuco
nym bezmyślną ręką płochego dzieciaka.

Gdzie życie się skupia w palące ognisko, 
gdzie bliskie zetknięcie wielkiej liczby ludzi, 
starcie przeciwnych dążeń, żądz i nam iętno
ści ognistemi sypie iskry, gdzie tłum, gdzie 
gwar, gdzie w esele lub smutek lub boleść gro
madzi ciżbę, tam najchętniśj szukamy, tam 
musimy szukać silniejszych i wybitniejszych 
cech usposobienia chwili, śladu zawiązków  
przyszłości. D la tego opisujemy, dla tego czy
tamy opisy balów, teatrów, koncertów i in.

nych zabaw po wielkich miastach. Niestety  
nie zawsze te opisy są udatne, nie zawsze od
powiadają celow i, ale są prawie konieczne i 
zupełnie usprawiedliwione. Ganić nas można 
że źle piszemy, że nie widzimy wszystkiego, 
cośmy powinni widzieć, ale nie wolno nam  
zarzucać że mówimy o tem a nie o czem in- 
nern.

Z aw ołacie może i słusznie; na co tyle czczej 
deklamacji, podobnćj do walki Donkiszota 
z wiatrakami? nie tłumacz się a mów, my cię  
sądzić będziem nie podług zamiarów i celów , 
ale podług wykonania twego; z ła  to sprawa, 
którśj przed rozpoczęciem  trzeba bronić. Mili 
czytelnicy i czytelniczki, przebaczcie mi tę o- 
bronę pro domo sua, a przynajmniej wysłu
chajcie wprzódy pokornego sługi, bo

W y nie wiecie,
A tu o was idzie p r z e c i e .

Niedawno prowincjonalny korespondent 
jednego z pism tutejszych, szeroko się rozw o
dził o karnaw ale i balach w jakimś zakątku, 
a to dla te go jak powiada, że my piszemy o 
karnawale W arszawskim a przeto on ma ró
wnież prawo pisać o karnaw ale w  Żwańcu i 
jego okolicach. R ozszerzenie takie przeraziło 
mnie śmiertelnym strachem. Bo wystawm y so-



posągi Szylera i Getego na placu teatralnym sto
jące, mają być oświetlone a orszak fzapewne licz
my) z pochodniami ma iść z placu wspomnionego 
do domu niegdyś przCz piewcę zamieszkałego i po 
nich nastąpią Fiesko, Intryga i miłość. Don Kar- 
lds, Dzwon w obrazach żyjących z epilogiem Ge
tego do tej poezji dodanym, Obóz Walensteina, 
Pikolomini, Śmierć W alensteina, Marja S tuart, 
Dziewica Orleańska, Oblubienica Męsseńska i W il
helm Tell. Jako wstęp’ do wszystkiego przedsta
wiona będzie sztuka stosowna, którą Fryderyk 
Halm ma napisać, a Liszt kompozycją swoją u- 
piększyć, tudzież wykonają G. Symfonią Beetho- 
wena z chórami: Freude Schoner Gotterfunken u- 
tworu Szylera.

Obchód ten nie będzie ani pruski, ani austrjacki 
ani bawarski, i t. p., lecz narodowy, bo bez wąt
pienia ze wszech stron Niemiec w nim wezmą u- 
dział. Za pozwoleniem władz swoich, najpi^rwsi 
artyści dramatyczni oświadczyli gotowość swoją 
do wystąpienia na scenie, a ktokolwiek pragnie 
coś nadzwyczajnego widzieć i słyszeć, w oznaczo
nych dniach powinien udać się do Wejmaru. Mó
wią, źe będą wtedy deputaeje z Anglji i z Francji. 
Jak  Schakespeare, tak i Szyler nie pisał wyłącznie 
dla swego narodu; płody jego geniuszu i kaz’den 
inny rozumie i uwielbia.

Ale juz dosyć o uroczystościach, może juz’ na
wet za nadto dla czytających; pożegnajmy się zni- 
mi, a popatrzmy troszeczkę, jakie kwiateczki w y
szły na łące literackiej. Co do ilości, nie uderzają 
one, gronko ich owszem dość jest szczupłe, ale 
między niemi są niektóre, warte, żeby się zatrzy
mać przy nich, bliżej im przypatrzyć się. Przed 
wszystkiemi tu wspomnieć wypada o Czarnoxię- 
in ik u  Karola Gutzkowa, którego tom trzeci już 
wyszedł. Utwór ten dziewięć tomów objąć mają
cy, łechciwej bardzo jest treści, a przeto wiele już 
znalazł i znajdzie wielu przeciwników. — Zada
nie nie łatwe, ale imię autora służyć nam może za 
rękojmię, że rozwiązanie będzie inne, godniejsze, 
jak  niegdyś u Sue'a. Co dotąd mamy w rękach, 
daje wskazówkę do tego, co nastąpi; zapoznaliśmy 
się już po części zcharakterami ślicznie a wiernie 
ekreśłonemi, rozwinęły się,przed nami cudnie na
rysowane obrazy życia prowincjonalnego w Niem
czech, osobliwie nadreńskiego, a <luch, w którym 
dzieło pisane, bardzo zbliża się do Jean-Paułow- 
skiego, z tą tylko różnicą, że u Gutzkowa prze
waża myśl pozytywna, u Jean-Paula zaś przelewa
jące się uczucie. Czarnoxiężnik zresztą, nie nale
ży do rzędu xiąźek, które rozgościwszy się wygo
dnie na sofie, po dobrym obiedzie weźmiemy do 
rąk, aby bawić się literaturą, nim drzemka nastąpi; 
cały ustrój pisarza, jego sposób myślenia, uczucie 
i zapatrywanie się na rzeczy takiego rodzaju, źe 
koniecznie wymagają wyższego wykształcenia u- 
mysłowego, a tego u zwyczajnej publiczności czę
sto daremnie szukamy. Wyżej wspomniony Jean- 
Paul w przedmowie do Siebenkase powiada, źe 
xiążka nie warta powtórzenia, nie goduateż prze
czytania; te słowa ściśle dają się zastosować do 
dzieł Gutzkowa, również jak i do utworów pe
wnych pisarzy polskich.

Pomiędzy autorami nowej daty, w pisma któ
rych publiczność teraz gustuje, Bogumił Goltz-z&y 
muje niepoślednie miejsce. Z pod pióra jego wy- 
szły dotąd: Zycie młodociane, sielanka biograficz-

bie, że to pojęcie może się rozpow szechnić, 
że dzienniki nasze zarzucą  opisam i k a rn a w a 
łu  w Pacanow ie, K ołom yi, Parysow ie lub in
nych tego znaczenia m iastach, a  naw et i w io
skach . Każdy będzie chciał donieść zdziwio- 
wionemu św iatu o gościnności i zam ożności 
swego przyjaciela, znanego i powszechnie sz a 
now anego na pó ł mili w około. T ak i dobry 
Pacanów  ja k  i W arszaw a, taki dobry i c ie
k aw y  dla publiczności mój przy jaciel jak  i 
tw ój znajom y, co cię n ak arm ił i napoił. Jest 
to  w praw dzie droga postępu i rów n o u p ra 
w nienia, a le  gdzie zajdziem na  tej drodze, 
czyż nie za top iłby  nas ten wylew sp ra w o 
zdań i opisów gościnności gospodarza, sm aku 
strojów  gości? Myśl ta  d ręczy ła  mnie jak  
zm ora, sen sp ęd za ła  z  powdek, pióro w y trą 
c a ła  z ręki;<I)la tego z n ieśm iałością je  dziś 
b rałem , ażali n iebaczne słow o jak ie  nie da 
pohopu korespondentom  do opisu zabaw  po
stnych w Latow iczu lub Sochaczew ie. Ale 
w spom niaw szy że ci panowie nie bardzo  się

czna z Prus zachodnich.— Parafianin w Egipcie. 
0 kobietach, a niedavvnemi czasy Człowiek i ludzie. 
•  Utwory te więcej od innych zagranicznych, mo
gą i powinny nań zajmować, gdy autor, obywatel 
pod loruniem  mieszkający, prowadząc czytel
nika do krainy niegdyś do Polski należącej, o- 
twiera mu chaty wieśniacze i dwory szlacheckie a 
zapoznaje go ze wszystkiem, co w tychże dzieje i 
znajduje się. W  numerze 171 Kroniki z roku ze
szłego, dałem próbkę, jakim sposobem Goltz za
patruje się na rzeczy i sądzi o nich, ti mocno oba
wiam się, źe powabne rodaczki za dobre mi tego 
nie poczytywały, gdyż obok uwielbienia cnót ich 
ośmielił się i wytykać nie które ułomności.

Krytyka unisono unosiła się nad ostatniem jego 
dziełem, a to spowodowało mnie do przeczytania 
go również i do przejrzenia dawniejszych jego u- 
tworów. W e wszystkich spotkałem się z otw ar
tym, naturalnym objawem obrotnego umysłu i po
jęcia wytrawnego, warte ocenienia, ale formą— 
w którą to wszystko ubrał, jakkolwiek ciągle jest 
oryginalną, (czasem dziwaczną, w niejednem 
miejscu excentryczną lub fantastyczną) ze stano
wiska estetycznego nie zasługuje na imie stoso
wnej i pięknej. I wszystkim wolno mówić, ale 
z zachowaniem tych względów, któreśmy winni 
czytelnikom; Goltz zbyt często przestępuje granice 
przyzwoitości i dobrego tonu, używa wyrazów i 
figur, których sam Gothe obawiał się inaczej ozna
czyć jak  kreskami lub kropkami, słowem upodobał 
sobie jak  widać w postaci nieokrzesańca. Aby u- 
wierzyć słowom prawdy, bynajmniej nie trzeba 
dać im zwrotu karczemnego.

Jeśli w sposobie przedstawienia i doboru wy
razów Goltz często grzeszy, trćść tego co udziela, 
pod tylu względami je s t ciekawa, źe mam sobie 
za miły obowiązek, zaznajomić czytelnika nieco 
później z niektóremi wyjątkami, tyczącemi się 
królestwa Polskiego.

Oprócz publicznego zbioru obrazów olejnych, 
miasto nasze mieści w sobie i niektóre prywatne, 
a między temi ostatniemi zbiory ś. p. Ebersa, taj
nego radcy lekarskiego, zaszczytne zajmują miej
sce. Obawiano się już, źe syn nieboszczyka ma
larz, w Dreźnie żyjący, jako spadkobierca, puści 
je  w licytacji lub pojedyńozo je  sprzeda, ale z pra- 
wdziwem zadowoleniem dowiedzieliśmy się w tych 
dniach, źe miasto nasze gotowe nabyć pamiątkę 
wieloletniej pracy i zamiłowania sztuki po mężu, 
który znacznie się przyczynił do podźwignienia 
malarstwa w naszej prowincji.

Lubownicy obrazów olejnych mają teraz spo- 
sobność zapoznania się z szeregiem utworów po 
części tego rodzaju wybornych. Przyjechał do nas 
niejaki p. Ilagen z Dysseldorfu, z kollekcją skła
dającą się ze stu utworów pędzla Achenbaclia, 
Jakobsena, C. Scheurena, Nokena, Langiego, 
Schulza, Webera, Roddego, Lotha, Kelca i innych 
znakomitych malarzy, obejmującą pejzaże, genre, 
widoki morskie i t. p. W vstawa ta dość odwie
dzana, w obecnej porze bardzo jest stosowna, bo 
niejako przygotuje publiczność do wielkiej z po
czątkiem maja następującej.

Kilka dni temu słynny prof, dr Freriehs, dyre
ktor zakładu klinicznego, przed wyjazdem do Ber
lina, gdzie obejmie posadę w ministerjum oświe- 
cenia, pożegnał się z kolegami i uczniami. Ze opu-

garną  do sp raw ozdań  ruchu um ysłow ego lub 
społecznego bytu, nabrałem , otuchy. A teraz  
zrzuciw szy co m iałem  na sercu, śmielej pu 
szczam  wodze pióru.

P ost je s t chw ilą rozpam iętyw ania, chw ila 
pracy  duchow ej, bo czy kto rzeczyw iście k o 
rzy sta jąc  z odpoczynku i ciszy zalegającej 
m iasto, p racu je  nad w łasnem  ukształceniem , 
czy rozm yśla jedynie  nad skutkam i uciszone
go Szału k a rn aw ało w eg o , oblicza s tra ty  z tąd  
poniesione w zdrow iu i kieszeni,zaw sze pracuje 
duchow o. N iekoniecznie nauka x iazkow a, 
znajom ość zabytków  przez wieki n ag ro m a
dzonych na  polu w iedzy, daje rozw ój ducha; 
w łasnem  także  i sam odzielnem  myśleniem, 
m ożna dojść do niepośledniej jego potęgi, 
w pewnych w szelako granicach, i w pewnym 
kierunku. W praw dzie do tego po trzeba  w ro 
dzonych zdolności, nie każdem u danych; d ro 
ga ta  przeto nie d la każdego dostępna. N a 
drodze zaś nauki każdy p raw ie w ysoko się
ga o ile b rak  ochoty i przeszkody zew nętrz -

ścił miasto nasze, bolesną jest stratą nietylko dl* 
wszechnicy, do podźwignienia której Freriehs 
znacznie się przyczynił’, ale i  dla publiczność*1 
dla wielu obcych, z dalekich nieraz stron po j e?° 
rady śpieszących. Kto po nim zajmie katedrę, n*6’ 
wiadomo jeszcze; wybór po takim mężu będń* 
trudny, jak  trudne będzie stanowisko jego następ'; 
cy, przynajmniej z początku.

Niedawno ogłoszono wykaz urzędowa szkĄ 
w państwie pruskiem, podług którego Szląsk w* 
z. na 3,182,496 mieszkańców, miał 525,993 dziedj 
obowiązanych do pobierania nauk. Z nich 503,46* 
rzeczywiście uczęszczało do zakładów naukowych 
Publicznych szkół elementarnych posiada prowiO' 
cja na 3,792, z 6,709 klassami, w nich wykładei*1 
zajmuje się 5,254 nauczycieli i 182 nauczycielek 
za wynadgrodżeniem 983,600 talarów rocznie; tak 
źe 182 tal. (1092 złp.) przypada na jedną osobę 
Zaiste, skromny datek na utrzymanie domu i licz
nej nieraz rodziny, fundusz wdów i sierot po nau
czycielach pozostałych doszedł do 167,050 tal 
a taki na ilość potrzebujących jest nader szczupły' 
Z wyżej wspomnionej liczby ogólnej, przypada na 
obwód rejencji Wrocławskiej szkół publicznych 
142*, prywatnych 50; Lignicki 1339, pryw. 42; 
Opolski 955, pryw. 49. Ostatni obwód najwięcej 
żywiołu polskiego zawierający, najmniej zatem ma 
zakładów naukowych. "W szkołach prywatnych 
w ogólności mieszczących w sobie do 7,000 uczą
cych się, liczba nauczycieli wynosi 383, nauczy
cielek zaś 170.

Szkoły pruskie bez zaprzeczenia wysokie zaj
mują stanowisko, i nieraz już inne kraje miano
wicie Anglja i Francja brały je  za wzory. Jednak 
jeszcze nie wszystko w nich, jak  powinno być i 
jakby być mogło; zasługuje przeto na pochwałę, 
źe izba sejmowa obecnie w Berlinie czynna, i tę 
kwestję wcieliła w obręb dyskussji swoich. Idzie 
tu o polepszenie bytu materjalnego nauczycieli 
elementarnych, potem o postawienie na równi szkół 
realnych z gimnazjami, praw tymże przyznanych, 
a tamtym odebranych. punkcie tym przepisy 
teraźniejsze bardzo są niesłuszne, bo w dal
szych widokach wielce zawadzają tym , którzy 
złożyli egzamen w jednej ze szkół realnych. Na 
przyszłość zapewne to będzie inaczej, ą młodzieży 
dostatecznemi św ia d e c tw a m i zaopatrzonej nietyl
ko nie będzie wzbroniony wstęp do budownictwa, 
do leśnictwa, do górnictwa i t. p , co dotąd było 
prerogatywą dla skończonych uczniów gimnazjal
nych, ale nawet pozwolono uczęszczać do wszech
nicy w celu otrzymania tu  stopnia. Same przypu
szczenie, źe nadzieje te zjszczą się, najjawniej po
kazało, w jak  dobrej opinji stoją szkoły realne, bo 
liczba uczniów przyjęcia pragnących, taka jest 
wielka w tym roku, źe z powodu braku miejsca 
znacznej części trzeba będzie stanowczo odmówić 
wstępu.

Pora targu na wełnę już niedaleka, wypadało
by przeto pomówić o widokach, jakie są wzglę
dem jego powodzenia. Stosunki polityczne jednak 
dziś takiego są rodzaju, źe na cały obrot handlo- 
wy jak najzgubniej skutkują, a zatem i sprzedaż 
wełny na tern cierpi. Jak widać nie brak chęci 
do kupna, bo w przeciągu lutego sprzedano do 
6,000 centnarów runa rossyjskiego i polskiego, a 
to za te same ceny, co dawano w styczniu. Przy
wóz trwa ciągle, przeto kupcy składający się po
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ne nie stają temu na zawadzie.
Nie jest naszym zamiarem wynosić  sa m o 

rodnych, domorosłych gienjuszów, ow szem  
chcemy w y k a za ć  konieczność uczenia się te 
go, do czego  sami dojść nie jesteśm y zdolni, 
choćby wreszcie tylko dla łatw iejszego  zy 
skania w yższego  szczebla  do dalszego p o s tę 
pu. W  dzisiejszem życiu społecznem , w d z i -  
siejszyeh stosunkach tak z łożonych  i p o w i
kłanych, wszystko nabyte pracą i sztuką w  k a 
żdym kierunku niezmierną ma dla nas w agę,  
bo panujemy nad wyrobami naszego ducha i 
ręki, natura zaś nad nami panuje. W eźm y do
tykalny przykład, w W arszaw ie b yw a ciemno  
w najwidmejsze noce, w czasie  pełni x iężyca  
lada  chmura go zasłoni i blask jego stracony  
dla miasta; w noce zaś ciemne światłu g a z o w e 
mu największą można nadać siłę, potrzeba tyl
ko dobrćj woli.

Otóż wracając do nauki, do ruchu u m y s ło 
wego, nie widzimy niestety tej dobrćj woli. 
Tak nam przynajmnićj w nosić każe przegląd



większej części z fabrykantów  i hand larzy  niemie
ckich, dostateczny m ają wybór. Spodziewam  się 
2’e w  przyszłej korrespondencji będę mógł dać ob
szerniejsze i pewniejsze wiadomości przyszłego 
largu tyczące się, a tern przysłużyć się pp. oby
watelom naszym.

--------------------------i

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
T e l e g r a m y .

P a r y ż  16 m a r c a .  Lord Cowley przybył 
hi Wczoraj, a dzisiaj uzyskał posłuchanie u  cesarza.

(Neue Pres. Ztg.)
M a r s y l j a  16 m a r c a .  Oto wiadomości 

z Konstantynopola po d. 9 b. m.:
Nigdy m aterjalny i moralny stan  T urcji nie był 

gorszym od obecnego. Przew idujący T urcy  roz
paczają o przyszłość kraju. Powstanie, bankru
ctwo, opuszczenie ze strony Europy, kazą się ty l 
ko spodziewać podziału państw a tureckiego.

Dywan ma jedynie siłę do złych postępków. 
W yraźnie w ypadki biorą nad nim przewagę. Uży
je  więc w szystkich sw ych środków przeciwko po 
łączeniu xięztw naddunajskich, chociaż reprezen
tant angielski dał mu poznać, źe Anglja zamierza 
przyjąć fakt spełniony.

W szystkie usiłowania rządu  zmierzają do opo
ru. Rekrutowanie z wielką trudnością wszędzie 
się odbywa; redyfy  dezerterują w znacznej licz
bie. P rojekt utw orzenia nowych armji, napotyka 
przeszkody* W ysyłka jednakże 20,000 do K ars 
zdecydowaną została.

Stosunki z Persją są bardzo zimne. Perśja kon
centruje znaczny korpus w Korosanie.

Zapowiadają niedaleki ślub sułtanki Fatym y 
z Osmanem-paszą.

Bośnia zagraża powstaniem. W iadom ości z in 
nych prowincji nie są lepsze. (Le Nord.)

L o n d y n  16 m a r c a .  P roces przeciwko 
Irlandczykom  o spisek oskarżonym odroczony zo
stał, ponieważ sędziowie przysięgłych nie mogą 
się zgodzić w swych zdaniach.

T r  y  e s  t  14 m a r c a .  P an  Lesseps przyby
wszy do A lexandrji z członkami wydelegowanemi 
od rady  adm inistracyjnej kanału Suezkiego, bez
zwłocznie przez w ice-królazostałprzyjęty . W krót
ce ma wyjechać komisja złożona z inźenjerów i 
przedsiębiorcy dla rozpoznania linji robót od Suez 
do Peluze.

M a d r y t  l d m a r c a .  Correspondencia a u 
tografu donosi, źe M exyk udzielił zadowalające 
zadosyć-uczynienie Hiszpanji, oświadczywszy się 
za przywróceniem  stosunków z tem mocarstwem 
Ukaraniem w innych i wynagrodzeniem  szkód w y
rządzonych Hiszpanom, stosownie do oszacowania 
Uczynionego przez państw a pośredniczące.

{Le Nord . )
M a r  s y  l  j  a 15 m a r c a .  Algerczykowie 

z pośpiechem podpisują petycję, upraszającą o u- 
Stanowienie nam iestnika cesarza.

Dzienniki Algerie nouvelle i Akbar, oświadcza
j ą  się za tem.

M a r s y  l j  a 15 m a r  c a. Odbieramy wia
domości z Rzymu po d. 12 b. m.

Papież na niedawno odbytym  konsystorzu o- 
św iadczył, iż nie domagał się natychm iastowego 
Wydalenia się z jego państwa wojsk zagranicz- 
nych. chciał tylko ząpobiedz starciu się dwóch

mocarstw  katolickich.
Jego świętobliwość powierza swój los O patrz

ności, nakazując modły publiczne o utrzymanie 
pokoju.

W edług  wiadomości z Neapolu pod d. 12 b. ni., 
k ró l poddał się operacji —  gorączka nie ustaje.

Xiąźe K alabrji ciągle przew odniczy radzie 
w załatwieniu bieżących spraw  państwa. (/. B.) 

A N G L J A .

Londyn 15 marca. Jej K r. Mość przyjm owała 
wczoraj w pałacu Buckingham. Poseł portugalski 
h r. Lavradio, doręczył Jej K r. Mości oznaki o r
deru wieży i miecza dla Ich  Król. W ysok. xięcia 
W alji i xięcia Alfreda.

— Piszą z Paryża, źe rząd  powołał w szystkich 
urlopow anych oficerów.

—  Półurzędow y Herald  od oświadczenia, iz 
missja lo rda Cowleya je s t nie urzędową, ani sło
wa więcej w kwestji włoskiej nie wyrzekł. 1 Ti
mes milczy o niej zupełnie. Inne dzienniki pełne 
są domysłów, a na giełdzie spadają papiery tak 
krajow e jak  zagraniczne, chociaż pomimo zbyte
cznego napływu pieniędzy, tylko najpewniejsze 
wexle są dyskontowane.

— Dziś ma tu  przybyć Poerio z swymi tow a
rzyszami. W  Bath Hotel najęto juz dla nich mie
szkania, a Setteiabrinich będących już  tutaj, od
wiedził wczoraj pan Gladstone i inne znakomito
ści. Torysowie nie wzięli udziału w komitecie czu
w ającym  nad  potrzebam i wygnańców.

—  M inisterjalny Morning Herald pisze:
W łaśnie otrzymujemy z wiarogoduego źródła

wiadomość, źe jeżeliby lord John Russel wezwa
nym  był do utworzenia nowego ministerjum, cze
go Boże nie dopuszczaj na Anglję, następni pano
wie ofiarowali mu swe usługi i otrzym ali odeń 
przyrzeczenie wejścia do gabinetu: sir John Brigt 
(radykalista i republikanin) jako kanclerz skarbu; 
sir M illner Gibson (radykalista i zwolennik wolne
go handlu) jako sekretarz stanu dla osad; sir A yr
ton jako sekretarz stanu dla Indji; sir Roebuck 
(krzykacz i demokrata) jako  prezes stanu handlo
wego; nakoniec p. H orsinan (na pół arystokrata, 
b. m inister za Pahnerstona) jako minister robót 
publicznych. (Neue Pr. Ztg.)

—  Czytamy w Morning Post:
M ocarstwo neutralne, występujące jako pośre

dnik m iędzy dwoma wielkiemi państwami gotują- 
cemi się do wojny, powinno spełnić swój obowią
zek szybko, stanowczo i z pewnością iż celu do
pnie. Jeśli tak  nie uczyni, ściąga na siebie ciężką 
odpowiedzialność za w szystkie skutki w yniknąć 
z tąd  mogące. Lord Cowley je s t bez wątpienia 
zdolnym dyplom atą i wielkiego m oralnego w pły
wu. Lecz choćby był samym Talleyrandem , nie 
m ając instrukcji jasno  określonych, nie osiągnąłby 
właściwego celu. Po cóż zdało się w yprawiać do 
Austrji am basadora aby jej powiedział: „Nie pro
wadź wojny, zostań w pokoju, jakież będziesz 
miała korzyści z wojny?" Potem udać się do 1 a- 
r\rźa i powtórzyć to samo. Hr. Buol też odpowie
dział: ..My nie chcemy wojny, jeśli Łrancja zosta
wi wszystko in  statu quo.'' Hrabia \V alew ski zaś 
mówi: ..Nie chcem y prowadzić wojny,^ .jeśli Au- 
strja przedstaw i nam  swe warunki." Cóż ztąd wy
nika? Naturalnie, źe rzeczy się śnie zmieniły i zo
stały  na  tem samem co dawniej stanowisku. Oba- 
dwa m ocarstwa same potrafią ocenić swoje inte-

resa bez pomocy lorda Derby. Kwestja, k tó ra  się 
m ają rozwiązać, nie są kwestjam i uczuciowemu 
Zapewne je s t  pew ien rodzaj współzawodnictwa 
między dwoma mocarstwami. Lecz pokój lub woj
na nie obracają się w koło zazdrości narodowych, 
lub goryczy wrażeń cesarskich i popularnych. —  
M iędzy Francją i Austrją, zostawiamy P iem ontna 
stronie, zachodzi jasno określone nieporozumienie, 
k tóre źadnemi pozorami zbyć się nie da. W iem y, 
źe zajęcie W łoch środkowych, je s t źródłem nieu- 
kontentowania rządu francuzkiego, ponieważ A u- 
strja okupację tę uczynić chce nieustającą. Oto 
kw estja wyraźnie oznaczona, k tórą też rozwiązać 
należy przez stanowcze negocjacje. (Le Nord.

A U S T  R  J  A.
Wiedeń 15 marca. Broszura barona Eotvos, no

sząca tytuł: „Rękojmie siły i jedności austrjac- 
kiej,« początkowo zakazana, obecnie dozwoloną 
została w handlu xięgarskim.

— Na południowej kolei spotkał się wczoraj 
extracug wiozący wojska z próżnym pociągiem. 9 
wojskowych odniosło ciężkie, 27 lekkie rany. —— 
Przewodnik extracugu, k tóry  w właściwym cza
sie nie dał baczenia na dawane sobie sygnały, zo
stał uwięzionym i pod sąd  oddanym.

—- Z Debreczyna, w W ęgrzech, donoszą, że 
tamtejsze magazyny wojskowe w d. 11 b. m. sta
ły  się łupem płomieni, i z zapasów nic się ura to
wać nie dało. (Neue P r . Zeitun j.)

— Piszą z W iednia pod dniem I2 tym  b. in. do 
Borsenhalle: Od czasu wyjazdu lorda Covvleya, 
je s t pew na stagnacja w poruszeniach naszej d y 
plomacji. S tau ten jednak  trw ać będzie tylko do 
czasu, aż telegraf nam doniesie jakie w gabinecie 
londyńskim  spraw iły wrażenie udzielone w W ie
dniu lordowi Cowley przedstaw ienie. Pochlebia
ją  tu  sobie, źe Anglja przekonawszy się naocznie 
(de visu) o stanie rzeczy, będzie wymownym tłu 
maczem tych przedstawień. Gdy prawdopodobnie 
gabinet angielski zechce udzielić A ustrji stano
wczych wyjaśnień, możliwą więc je s t rzeczą, iż 
wkrótce do nas nadzw yczajny poseł angielski przy
będzie, a sądzą powszechnie, źe dw ór tutejszy cze
ka tylko na wiadomości z Anglji, aby w ysłać do 
niej ja k ą  znakomitą osobę jeszcze przed przyby
ciem dyplom aty angielskiego.

Otworzenie nowych tych  konferenaji nie w iel
ką tu  czyni nadzieję utrzym ania pokoju. Można 
teraz już powiedzieć, źe przygotow ania wojenne 
do olbrzymich doszły rozmiarów. R ząd nakazał 
nagromadzenie znacznych zapasów  żywności d la  
armji. Nord.)

F R A N C J A .
P a n / i  lómurca.  Pośpieszam y ze spraw ozdaniem  

co do wrażenia wywołanego nową notą Monitora 
(patrz wczorajszą Kronikę). W rażenie to w ogóle 
było bardzo dobre. Mowa wzniosła i otw arta, za
wsze się podoba we Francji: trzeba przyznać, źe au
to r artyku łu  lepiej się ze swego zadania w yw ią
zał, niżeli to miało miejsce w uprzedniej nocie- 
dziennika urzędowego. W ielka bowiem zachodzi 
między niemi różnica; o ile pierwszy oznaczał czło
wieka porywczego, o tyle drugi spokojnego i prze
konanego o tem  co mówi. Spostrzegam y dalej, źe 
pismo to wiernym jesttłom aczeniem  myśli Cesarza, 
przypisują je  też panu Lagueroniere i .zdaje się, iż 
nie inylą się.

D yplomację szczególniej zajął ustęp, w ,którym

p ó łe k  x ięg arsk ich , n a  k tó ry ch  spoczyw ają, n ie
tk n ię te  xięgi dziew iczym  p y ł^ n  o k ry te . P o 
w iedzie liśm y sobie, że x iążk i z a  d rog ie , k u 
p o w a ć  ich n ie m o żn a , i ta k  zasp o k o iw szy  su 
m ienie, c ieszym y się b łog im  kw jetyzm em .-—
A by x iązk i b y ły  tan ie , p o trz e b a  żeby  je  w w ie l
kiej ro zk u p y w an o  ilości, ab y  je  k u p o w a ć , p o 
trz e b a  żeby  były  tan ie . J a k  tu  ra d z ić , k iedy  
z d w ó c h  t a k  sp rzecznych  d ą ż e ń  k a ż d e  ciągnie 
w sw o ją  stronę. Kto p ierw szy  k ro k  zrobi? k to  
kom u m a ustąp ić?  czy nam  x ięg a rze , czy  m y 
x ięgarzom ? P o ja w ia ją c e  się tu i ow dzie  z a cn e  
u s iło w a n ia  p o jed y n czy ch  ludzi, ro z b ija ją  się 
o o b o ję tn o ść  ogó łu , a  najlep iej p o m y ślan e  
p rzed sięw z ięc ie , u p a ść  m usi bez jeg o  p o p a r 
c ia . A le n ie p rz e są d z a jm y  p rzy sz ło śc i. W  Ż y 
tom ierzu  u tw o rzo n o  już  sp ó łk ę  n a k ła d o w ą  n a  
n o w y ch  z a sad ac h  w y d a w n ic tw a  o p a r tą ; u nas 
k rz ą ta ją  się ta k ż e  o k o ło  po d o b n eg o  p rzed- 
s ięb ie rs tw a ; sam o  o g łoszen ie  p ro jek tu  p a n a  
D m o ch o w sk ieg o  d o w o d z i, że n a  p o czciw ych  
ch ęciach  nie b ra k n ie . S p o d z iew ać  się n a leży ,

iż o g ó ł g o d n ie  je  ocen ić , g odn ie  n a  nie odpo- 
w ied z iść  potrafi.

T e a tr  n a p ra w d ę  b ie rze  się do p ra cy . W  tym  
ty g o d n iu  z o b a czy m p ie rw szy  ra z  k o m e d ję Ja n a  
C hęcińsk iego  pod  n. „S z lac h e tn o ść  d u szy .”  — 
N ied a w n o  w idzieliśm y o ry g in a ln y  d ra m a t 
W a c ła w a  S zy m an o w sk ieg o  „S ę d z iw ó j” . G dzie 
w  p rzec iąg u  jed n e g o  m ies iąca  p ra w ie  ty le 
d z ie ł o ry g in a ln y ch  u b ieg a  się o w y staw ien ie  
n a  jed n y c h  d e sk a ch  te a tra ln y c h , tam  n iem a 
p o trzeb y  ro z p a c z a ć  o p rz y sz ło ść  sztuk i d r a 
m atycznej, ow szem  śm ia ło  jej m o żn a  bujny 
ro z k w it w ró ży ć .

I w k a rn a w a le  n ie ra z  m u zy k a  ch o ć  w p u 
stej sa li', w iele ro b iła  h a ła s u ’, a le  d o p ie ro  
w  p o śc ie  z a c z y n a  się p raw d z iw e  jej p a n o w a 
nie; p o st z p o w o ła n ia  je s t  m u zy k aln y m . Nic 
w ięc  d ziw nego , że n a  k o n c e rta c h  n am  nie 
zb y w a. N a jw ażn ie jsze  m iejsce m iędzy  niem i 
za jm uje  k o n c e rt d an y  w czo ra j w S a lach  R e 
du to w y ch  n a  fundusz z a k ła d u  d o b ro c z y n 
nego p o d  nazw isk iem : P rzy tu lisk a . —  Nie

chcem y o b ra ż a ć  sk ro m n o ści osób , k tó re  p rz y 
czy n iły  się czynn ie  do tego  d o b ro czy n n eg o  
d z ie ła ; nie m ożem y je d n a k  dość  p o d n ieść  m y
śli z a k ła d u  o tw arteg o  d la  w szystk ich  b ez  
różn icy  s tan u  i p o ch o d z en ia , bez p o trz e 
by św iad ec tw  i leg itym acji. M yśl to  p ra w d z i
w ie ch rześc ijań sk ą , bo C hrystus w szy stk im  
nieszczęśliw ym  o tw ie ra ł  ra m io n a , nie p y ta ją c  
sk ą d  p rz y ch o d zą , an i d la  czy z w łasn e j w iny 
p o p ad li w n ieszczęśc ie . T o też  s a la  b y ła  p rz e 
p e łn io n a , bo pub liczność n a sz a  um ie ocenić i 
uznać  k a ż d ą  m yśl p raw d ziw ie  szlachetną.

W  p rzy sz ły  p ią tek  będziem y mieli w sali 
N ow ej R esu rsy  k o n ce rt p a n a  S o k o ło w s k ie g o ,  
k tó ry  i »  g ra n ic ą  . n nas z jed n a ł sob ie t a k  
p iekne imie b ieg łą  g rą  n a  gitarze.

O p e re tk a  d a n a  w czoraj p ierw szy  r a z  w  T e 
a trz e  W ielkim : „M ałżeństwo przy  la ta rn ia c h ”  
z a ję ła  i z a b a w iła  choć n ien ad zw y cza j lic zn ą  
publiczność. Je s t to ( sob ie  le k k a  i z rę c z n a  
m u z y c z k a ,  bez p re ten s ji do  w ielkości, a le  z a  
to  w eso ła , d o w c ip n a , z a b a w n a .



rząd  frańcuzłri oświadcza, „itś zajmuje się niepoko
jącą, kw estją włoską, jedynie dla tego, aby j ą  roz
w iązać zgodnie ze sprzymierzeńcami i w  interesie 
pokoju europejskiego.* W yrazy te  jasno okazują 
m yśl powierzenia staraniom dyplom acji zapobieże
nia klęskom wojny, a przynajmniej nadzieję jez’eli 
nie pew ność, w porozumieniu śię z innemi mocar
stwami, zamknięcia Wojny, o ile możności w pe
w nych  granicach. Zauważano też zmianę w tonie 
dzienników angielskich i pruskich. Zauważano 
także jasność, z jak ą  ił/on^orodpieraw szelkąm yśl 
napastniczą ze strony rządu  francuzkiego. Oto o- 
gólny stan rzeczy; teraz co się tycze szczegółów, 
mianowicie Niemiec, spodziewać się należy, że bę
d ą  one zadoWolone z oświadczeń, k tóre powinny 
by ły  dawniej być uczynione, gdyż w nich rząd 
francuzki oddziela sprawę związku niemieckiego 
od  spraw y Austrji. P ragnie on „aby oddano sp ra
wiedliwość jego zamiarom, ja k  również przekona
no się o sym patji dla narodu niemieckiego.* Może
m y zapewnić, że ostatni ten frazes, je s t odbiciem 
uczuć Cesarza, k tó ry  będąc wychowany w A ugs
burgu, ma więc współczucie dla narodu.

A rtykuł Monitora po raz pierwszy urzędownie 
zapoznaje nas z ważnym faktem, jakim  je s t zgoda 
P ru ss  i Anglji, dająceińi swe rady  Austrji. Lord 
Cowley pokaże nam, czy rad  ty ch  w W iedniu po
słuchano.

—  Dzienniki mówiły o pewnym manifeście k ró 
la  sardyńskiego, mającym być wkrótce ogłoszo
nym . W  nim m ają być wykazane powody, d la k tó 
ry c h  Piemont je s t zmuszonym upraszać o spełnie
nie przyrzeczeń Cesarza. Jak  dotąd, możemy czy
telników  zapewnić, iż nie było mowy o podobnym 
akcie, gdyż on byłby hasłem  wypowiedzenia woj
ny. P raw dą je s t wszakże, iż istnięjem em orjał w y 
stosow any przez kró la W iktora Em m anuela do 
Cesarza, w którym  są wystaw ione wszystkie zacze
pne względem Piem ontu postępki Austrji, datu
jące  się od kilku miesięcy. Dziennik angielski 
M orning Post utrzymuje, że gabinet tu ryński żą
dał już od rządu  francuzkiego natychm iastowej 
w ysyłk i 75cio-tysiącznego korpusu. W iadomość 
ta  co najmniej je s t przedwczesną.

—- Obiega pogłoska, że jeśli wojna wybuchnie, 
to  jenera ł M ac-M ahon dowodzić będzie arm ją sar- 
dyńską, pod rozkazami kró la W ik to ra  Em m anue
la. Przypom inam y, że Piem ont w roku 1848 u p ra
szał odrzeczypospolitejfrancuzkiej o jenerała, k tó 
rego ta  odmówiła mu.

—  L isty  z Rzymu donoszą (patrz telegramy), że 
Papież ma w krótce ogłosić uroczysty manifest, 
w  którym  wyłożone będą pow ody dla jak ich  sto
lica apostolska uważała się w obowiązku domagać 
się ewakuacji posiadłości kościelnych przez w oj
ska cudzoziemskie. Papież niechciał aby przedłu
żony poby t na terry torjum  rzymskiem wojsk fran- 
cuzkich i austrjackich stał się przyczyną zajścia 
m iędzy dwoma wielkiemi mocarstwami katolickie- 
mi, a tern samem aby nie ściągnął na W łochy klęsk 
w ojny. P ius IX ty  daje poznać, jak  mówią, iż je 
śliby można uniknąć w ojny zatrzym ując obadw a 
wojska w państw ie rzymskiem, to nie nalegałby 
na  ich wycofanie.

— P ru ssy  i Anglja postanowiły podobno ra ty 
fikować na konferencjach podw ójny w ybór pułko
w nika Kuzy.

.  P oby t lo rda Cowley w Londynie, dłużej się
ciągnie niż żądano. Dopiero ju tro  ma tu  przybyć. 
(Patrz telegram y.)

  H rabia Pourtales przed czwartkiem nie zło
ży  na uroczystem posłuchaniu listów  sw ych uwie
rzytelniających go na dworze paryzkim.

— Xiąże M ontebello był dziś u Cesarza na po- 
żegnalnem posłuchaniu. Ambkssador w raca na swe
stanowisko. .

•— Konferencje dopiero w p ^ y sz ły m  tygodniu 
się zgromadzą. (Le Nord.)

N I E M C Y .
Monachium 15 marca. N a tajnem  posiedzeniu 

izba deputow anych uchw aliła k red y t w ojenny 6 
m ilionów zł. niein., na zaopatrzenie w ojska, i 7 mi
lionów  na w yniknąć mogące wojenne potrzeby. 
Z tą  uchw ałą połączono atoli adress do króla, w  k tó 
rym  wyłożono zasady  udzielenia kredytu, to je s t 
gdzie powiedziano, dla czego izba daje tak  znacz
ny  k redy t gabinetowi, do którego najmniejszego 
zaufania mieć nie może. A dress napisany je s t w o- 
strych  wyrazach, a naw et rzec można, je s t pro- 
stfeni votum nieufności dla m inistrów . Pan P fo rd - 
ten  napróżno protestow ał przeciwko niektórym  
wyrażeniom . Powiedziano mu, że nieufność ta  da
tu je  się nie od kilku tygodni, ale z dawniejszych

W  D rukarni J .  U ngra

czasów, to je s t konferencji Bambefgskich. Jeden | muzycznego, z tonem iniarodawćzym A. 870 drzen
z deputow anych ostrzegał naw et izbę* aby meu- 
dzielała kredytu , gdyż sądzi, że skoro tylko mini
strow ie będą mieli pieniądze, rozpuszczą izbę; mi
n ister P fordten  zapewnił wszakże, iż praWhy czas 
trw ania sejmu zachowanym  będzie i w szystkie p ra 
ce przed zamknięciem onego ukończone zostaną.

Hanower 16 marca. Rząd podobno zamierza 
opatrzyć nadbrzeżne przystanie niemieckiego mo
rza.— W edług rozm aitych gazet, oświadczył mini
ster spraw  w ew nętrznych Borries na tajnem  po
siedzeniu drugiej izby dnia l3go  marca, że rząd 
H anow erski miał zamiar , wnieść u bundestagu 
projekt gotowości wojennej, ale zamiar ten na w y
raźne życzenie A ustrji colnięto. Pan Bennigsen 
rzekł na to, że A ustrja tam uje przez B undestag 
wszystkie usiłowania niemieckiego narodu, clicą- 
eego zlać się w jed n ą  wielką całość.— N a następ- 
eę zmarłego prezesa s k a rb u , naznaczają radcę 
skarbowego pana A lten.— Izby nie skończą prac 
swoich przed upływem  bieżącego tygodnia.

(Neu Preus. Zeitung.) 
P R U S S Y .

Gdańsk 16 marca. W edług gazety G dańskiej, 
rząd  m a zawerbować z dniem lszym  kwietnia 500 
m ajtków, z których połow a ma być z pomiędzy o- 
bow iązanych do służby morskiej w ybrana i s tan o 
wić będzie osadę okrętów  udających się do Japo- 
nji. Na dzień Igo kwietnia w yprawa m a być go
tową. Merkury z dnia Igo kw ietnia staje się okrę
tem ćwiczeń. Hela pozostaje przy  nim. O czekują 
pow rotu okrętu Gesion w czerwcu; w ypłynął dnia 
l6go stycznia z Barbados do H aw anńy 'odwiedzić 
kilka tam ecznych portów , ztam tąd popłynie do 
Norfolk, zkąd uda się do Nowego Y orku i wróci 
przez Porthsm outb do kraju.

Wroclaw 16 marca. W czoraj wieczorem ucznio
wie uniw ersytetu  w ypraw ili tutejszem u tajnem u 
radcy  m edycynalnem u Frerichs, pochód z pocho
dniami. Odjeżdża on do Berlina, a stra ta  jaką  przez 
to tu tejsza w szechnica ponosi, nie łatwo da się na
grodzić. (Neue Pr. Z  tg .)

X IĘ Z T W A  NAD DUN AJSKIE.
Bukarest 9 marca. P rzed dwoma dniami, piszą 

do pesteńskiego Lloyda, xiąźe wyjechał do Jass 
po xięźnę, i dopiero za dwa tygodnie ma wrócić. 
Dotychczasowy minister sprawiedliwości Philipe- 
sco, jeszcze przed wyjazdem xięcia trudnego pod
ją ł  się zadania, biorąc się do zupełnej reorganiza
cji składu sądownictwa. Blisko 240 urzędników  
w  jednym  dniu zamianowano lub tranzlokowano. 
P an  Cantacuzeno w ystąpił z gabinetu, jego  m iej
sce zajął p . Kreczulesko, jako  m inister wyznań i 
oświecenia publicznego. P . Cantacuzen ma zostać 
prezesem najwyższego sądu  (in altea courte), przy 
czem prawie wszyscy członkowie tegoż sądu na 
nowo będą mianowani, do którego szczególniej 
m ają być wezwani młodzi ludzie, posiadający do- 
ktoralne patenta prawnego fakultetu paryzkiego. 
G-hika zostanie prezesem sądu  appellacyjnego, 
panowie zaś Brailoil i Floresco, którzy ważną o- 
degrali rolę w czasie ostatniej kajmakanji, zajmą 
również wysokie stanowiska. -Nadeszły tu  depe
sze z Paryża od p. A lexandrini, mołdawskiego mi
nistra spraw  zagranicznych. Xiąze Ivuza ma o- 
trzym ać od Francji 18 instrukcyjnych oficerów, 
obiedwie zaś arinje podarunek 4,000 sztuk broni. 
Nadto według tejże depeszy, pożyczka pięciu mi- 
ljonów piastrów  uchw alona w Mołdawji, przez 
F rancję będzie gw arantowaną. (Preus■ Z t.g•)

Literatura Perjodycsna.
Gazeta W arszaw ska  podaje w yjątki z korres- 

pondencjiPetersburgskiej umieszczonej w N ordzie, 
czytamy tam że w ew nątrz Rossji picie herbaty  
niezmiernie się upowszechniło, skutkiem w strzy
m ania się od picia wódki. W  gubernji Tulskiej 
w okręgu K aszyru, w ieśniacy zawiązali m iędzy 
sobą stowarzyszenie dla zupełnego w strzym ania 
się od picia w ódki w karczmach; każdy chłop °bo- 
wiązał się, że tylko u  siebie w domu w ódkę pic 
będzie i to w oznaczonej ilości.

K orrespondent Gazety C odziennej z Lubienia, 
podaje pobieżny opis dwóch kuligów, k tó re miały 
miejsce w tam tejszych okolicach p od  koniec ar- 
nawału.

Czytamy w Kur jerze , źekom issja złożona z arty 
stów  m uzykalnych do w yszukania srodkow, ja -  
kiemi by można zaprowadzić jeneralny  kam erton 
we wszystkich zakładach m uzykalnych Francji, 
w d. I b. m. przedstaw iła ju ż  swoje sprawozdanie 
ministrowi Państw a. Minister zgodził się na p rzed
staw ienie i rozporządził normalnego kamertonu

n a  jed n ę  sekuttdę.
Czas nam donosi, że d. 12 b. m. zdarzył się w Wie

dniu przypadek w dworcu kolei cesarzowej E l' 
źbiety. W skutku silnych wichrów ugiął się by* 
dach żelazny na jednym  z budynków  dworca, 
chciano więc krokwie Żelazn© 18 cali zaklęśnięte 
przyprow adzić za pomocą dźwigni do dawnego 
stanu. Naprężone łańcuchy pękły i jed n a  z k r o k w i  
125 cent. ważąca, wyskoczywszy z wiązania spa
dła i pociągnęła za sobą 11 innych. Skutkiem  tego 
j eden ślusarz zabity zośt d, a dwaj czeladnicy lekko 
ranieni. ^

O O M I E 8 I  K M  I  A ,
K tob y  miał do odnajęcia P O t Ł Ó J

kawaler siu z meblami, w o k o 
licach  K ra k ow sk iego-P rzed rm eścia  lub u licy  K ró lew 
sk ie j, zech ce  zo sta w ić  adres w  drukarni K roniki.

(N er  8 3 . - 2 . )

ZA POZWOLENIEM NAJWYŻSZEGO RZĄDU.

NOWA AUSTRIACKA POŻYCZKA
z roku 1858.

w ilości 42.000,000 złr.
Główne wygrane są: 8 5 0 , © O ® , 2 0 0 , 0 0 0 ,  1 5 0 , 0 0 0 1 ,  
4 0 , 0 0 0  i t. cl. zlr. Najmniejsza wygrana wynosi 1 2 0  zir.

Pierwsze ciągnienie odbędzie się dnia 2 l marca (1 kwietnia) 
1859 roku. _

Los pojedynczy kośżtuje . . . . .  Rś. l O
6 losów tylko ,, . . . . .  „ 5 0
14 „ „ • ................................ „ K M *
32 „ „  „ S « »

K w o ty  m ogą nam  b y ć  ja k iem ik o lw iek  pap ieram i b a n -  
kow em i" w  listach  rek o m en d o w a n y ch  przez p o c z tę  
n ad sy ła n e . P rzyjm ujem y teź  w  za p łacie  w ex le  na w sz y 
stk ie  p lace h a n d lo w e  E u rop y . W y g ra n e  w y p ła ca m y  
sam i g o to w izn ą , a lbo  p rzek azu jem y do za p ła ty  w  C e
sarstw ie .

S tan y  lo so w a n ia  i ta b e lle  w y c ią g n ięty ch  num erów , 
każd em u  b ezp ła tn ie  i franco p rzesy ła m y .

U p ra sza m y  o z g ło szen ie  s ię  b ez p o śr e d n ie  w  p r z e d 
m iocie  nab ycia  ló só w  dla peW nego i p u n k tu a ln ego  za
ła tw ien ia  żądań , do dom u h a n d lo w eg o  i  ban k iersk iego , 
p o d  firmą:

JfMaurycy Stiebel,  Syn,
w e F rankfurcie nad M enem .

N3. W ła śc ic ie le  k ilk u  g łó w n y c h  i w ie lu  d ro b n y ch  
w ygra n y ch  n iem ieck iej i francuzkiej p o ż y c zk i, je sz c z e  
s ię  d otąd  o za p ła tę  n ie  zg łosili; ofiarujem y s ię  daw ać  
b ezp ła tn ie  w sze lk ie  ob jaśn ien ia , ja k ie  w tym  w z g lęd z ie  
b ęd ą  żądane. _______  (N er  8 4 .— 3).

rsr. kop.
Zyta korzec„ „ „ „ 
Pszenicy wyborowej 

„ średniój „ , 
Grochu polnego „ „ ,

„ „ cukrowego ,
Gryki  ̂„ ,, „ „ „ „ ,
Jęczmienia „ „ „ „ „
Owsa ,, „ i, u <i a a
Mąki pszennej korzec o 
K aszy jaglannej kor, u

80

10
40

40

55
75

§ PRAWDZIWE PEPJJ77IAXTSKIE _
sp ro w a d zo n e  w p ro s t o d  pp . G ib bs et S o n s w L on-  

f i  dyn ie , sp rzed a je  bąd ź za g o to w iz n ę , bądź n a k r e -  
X d y t p rzez  bank P o lsk i u d zie lan y , dom  h a n d lo w y  *» 
Az S . A  F ra en k el p rzy  u licy  B ie la ń sk ie j N ro  6 0 2 . g| 
jg (N er  8 2 .— 2.)

PRZYJECHALI DO WARSZAWY.
C h ełm ick i Ju ljusz  ob . z K o ń sk ich  nr 5 8 5 .— K arn ie- 

w sk i W a w rzen iec  ob . z T łu c z n ie  nr 5 8 5 . —  K oźm ian  
H en ry k  ob . z G a łęzo w a  nr 6 2 6 . —  K rygier A ndrzej o b .  
z R zu co w a  nr 4 1 4 . — Ł u b ień sk i N a p o le o n  ob . z S ta 
rzen ie  nr 5 8 4 . —  M ycielsk i F elix  o b y . z B o łe s ła w ic  nr  
4 1 4 .— N iem ierv cz  J u l ju s z  sęd z ia  p o k o ju  z R a k o w a  nr 
6 3 4 .— O r s e t t i  W ilh elm  ob. z U w ie lin k a  nr 4 1 3 .— S o ł-  
ty k  F ra n ciszek  o b * z  P ia sto w a  nr 5 8 4 . —  W aga F e lix  
ob . z G ro b o w a  nr 6 2 5 .— Z ielonk a  L e o p o ld  ob. zM n ie- 
w a  nr 5 4 1 .

WYJECHALI Z WARSZAWY.
C h o d a k o w sk i Jan o b . do S tęp o w a . — D ę b o w sk i M i

k o ła j ob . do T o k a r . —  Ł u sz c z e w sk i M ichał ob . d o  J e 
ż o w a .— S zczep a n o w sk i A lexander ob . do K aliszan . —  
B en tk o w sk i K arol p o d p u łk o w n ik  inżyn ierji do R z y 
m u.— P ie tra szk iew icz  P io tr  inżyn ier  do B erlina .

C E N Y  T A R K O W E  W A R i l i A W ł H I E
do dnia 20 Marca 1858 roku.

rsr. kop. 
„ grycza zwy. k. — —
„ „ drobnój g. — —  

Słom y fura zwyczaj. 7 —
Drzewa sosno, sążeń 7 50
Masła solonego funt —  27 

„ bez soli „ — 25 
Kartofli korzec „ „ „ 1 20 
Okowita bez akcy. g.—  42 
Siana cetnar ,, ,, ,, 1 35

TEATR WIELKI. Jutro: M ałżeństwo p r z y  la 
tarniach. — F lis .—Król pasterzy .

r. — Starszy Cenzor, F . Sobieszczański.


